
„UNIA”
w blasku złota

Poznańskie  ta rg i „Jesień  — 74”. G łubczyc- 
ka  „U nia” m a ju ż  w  P oznan iu  dobrą m arkę. 
P opyt na  tow ary  ogrom ny, o czym św iadczyć 
m ogą dw ie tylko cyfry. W I półroczu „U nia” 
sprzedała  ubiorów  niem ow lęcych 827 tys. sztuk. 
O dbiorcy zam aw iali ponad 5 m in. sztuk. S a­
m ych śpioszków sprzedano 258 tys. sztuk. Z a­
potrzebow anie — ponad m ilion sztuk.

N a jesienne ta rg i poznańskie nasze zak ła ­
dy przedstaw iły  ko lekcję obejm ującą  151 sym ­
boli z przeznaczeniem  dla kategorii w iekow ej 
od 0 do 11 lat. K om plety  d la w szystkich grup, 
żakieciki, ub ranka, pajacyk i. kom binezony, 
półgolfy, rękaw iczki, czapki — długo by w y­
m ieniać. Do m edali w  konkursie  „Dobre — 
ładne — poszukiw ane” kandydow ało  19 w yro­
bów. T rzy z nich uzyskały najw yższe tro fea  — 
złote m edale. Ich w artość jest tym  większa, 
że było to jedyne „złoto” w  branży.

N agrodzone w zory to kom binezon do la t 2 
(ze 100% an ilany  puszystej, z 4-kolorow ym  p a- 
seczkiem  na  rękaw kach  i stopkach, z zam ecz- 
kiem (, oraz dw a w zory pajacyków  — jedno­
kolorow ych w  form ie le tn ich  opalaczy i drugi 
2-kolorow y, ściągany sznureczkiem  z pom ­
ponikam i. Ponadto  w yróżnienie otrzym ało u - 
b ran k o  do la t 2 (opatrzone znakiem  „nowość” 
w zorzyste spodenki i bluzeczka).

Gdy w yroby zdobyw ają sukcesy i m edale, 
najw iększe g ra tu lac je  należą się pracow nikom  
działu p rzygotow ania p rodukcji. D la p ra c u ją ­
cych tu  pań  bardzo się liczy radość i sa ty s­
fak c ja  z sukcesu zwłaszcza, że pom im o w ol­
nych e ta tó w  zak łady  ak tu a ln ie  nie za tru d n ia ją  
p lastyka(i). P racow nicy p ro jek tu ją  sami. 
W praw dzie nagrodzony kom binezon w zorow any 
by ł na  o fertach  zagranicznych, lecz pajacyk i 
rów nież będące w  b lasku  złota p ro jek tow ane 
były przez R enatę H osnow ską i kierow niczkę 
działu  — A licję K rupę. W yróżnione ub ranko  
zapro jek tow ała  rów nież pracow nica wzorcowni 
— Zofia P iekarz.

Je śli już  o sukcesach i nagrodach m owa, 
to w spom nieć koniecznie należy o konkursie  
„M erkury” na n a ja trak cy jn ie jsze  w yroby oce­
niane wg. opinii konsum entów , w  k tórym  to 
konkursie  przypad ła „U nii” III  nagroda w y ­
sokości 50 tys. zł., o raz o b ranżow ej nagrodzie 
w wysokości 15 tys. zł. za opracow anie i w pro­
w adzenie do p rodukcji w  I półroczu dużej 
ilości modeli.

A k tualn ie  p rzygotow yw ana je s t kolekcja 
około 100 pozycji, k tó re  w ytypow ane zostały 
do udziału  w  M iędzynarodow ych T argach  P o ­
znańskich  „Takon — 74”. Je s t w ięc szansa 
na dalsze pom yślne wieści. O by było ich jak  
najw ięcej. (m akar)
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U W A G A

Nie chcem y przekonyw ać p a ­
laczy, aby przestali palić, gdyż 
efekt z pew nością byłby zniko­
my. 1 lipcą^w es/lo  w życie roz­
porządzenie m in istra  zdrow ia w 
sp raw ie  ograniczenia palenia ty ­
toniu. K to i na ile się nim  

p rzejm uje, to inna spraw a.
P ierw sze kroki zostały jednak  

zrobione i zaśw itała  n ik ła  n a ­
dzieja d la niepalących, bo o nich 
tu  głów nie chodzi. Nie chcem y, 
jak  już  zostało w spom niane.

Strefa
bezdymna

przekonyw ać palaczy, że co n a j­
m niej cztery spośród pięciu zgo­
nów na rak a  płuc spow odow a­
ne jest paleniem  ty ton iu , że ma 
ono w pływ  na uk ład  k rążen ia  i 
drogi oddechow e, że i%awet w 
szkołach podstaw ow ych, z a s tra ­
szający jest procen t palącej 
młodzieży, k tó ra  ja k  w ykazały 
badan ia  w większości w ypad­
ków  pali, gdy nałogowo palą
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Wszyscy czytają
„M Ó W IM Y "

Ludzie dobrej roboty

M eld u n ek  z W arszuw y

Nasze w yroby
cieszą się niesłabnącym powodzeniem

FRA N CISZEK  ZADUROW ICZ PANKRACY CHEŁMECKI 
B iałej (zdj.: R. Salwa) z Ł ącznika

(zdj.: K. Góra)

Optymistyczny debiut

U tarło  się, że p rzy  okazji jubileuszow ych w spom nień tra d y ­
cyjnie mówi się o tru d n y ch  początkach. W ydaje nu  się juz 
teraz, że za k ilkadziesią t choćby la t to pow iedzenie nie 
pow inno mieć zastosow ania do „Nowin U nii” — pism a s a ­

m orządu Robotniczego Zakładów  Przem ysłu  D ziew iarskiego „Unia 
w G łubczycach. Boję się jednak , że po tak  dobrym  sta rc ie  pokony­
w anie dalszej części -  czyli redagow anie kolejnych numerów/ -  
orzvnieść może większe trudności, bo w ydaw anie gazety jest dość 
specyficzną h istorią. Zw ykle ła tw ie j dobrze zredagow ać ple^ ' ^ e 
num ery, do k tó rych  przygotow ania trw a ją  dość długo, jak  n as tęp ­
ne. Obym  jednakże byt złym  prorokiem , a póki co w arto  p rz y j­
rzeć się jak ie  były te p ierw orodne w ydania „Nowin Unii .

N ie w ydaje mi się celowe odw oływ anie do opinii prasoznaw cow , 
aby określić co pow inna zaw ierać jakakolw iek  gazeta. Czytelnicy 
w iedzą najlepiej. I w łaśnie oni — bez naukow ych, em pirycznych 
b a d ań 1— tw ierdzą, iż gazeta pow inna być w ypełniona m ateriałem  
ich in teresu jącym . A w ięc inform ującym , potw ierdzającym  lub 
zaprzeczającym  zasłyszane wiadom ości, bądź tez po trafiącym  żaba 
wić w  chw ilach relaksu .

Czy pierw sze num ery  „Nowin U nii” odpow iadają  tak im  w >m a- 
ganiom ? Nie m am  najm niejsze j w ątpliw ości, że tak .

Zespól redagujący  doskonale po jm uje zadania sto jące przed 
orasą  zakładow ą. G azeta fabryczna pow inna być odzw ieciedlem em
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W  cen trum  W arszaw y w 
A lejach Jerozolim skich 
pod C entralnym  Domem 

Dziecka stoi p lansza rek lam u ­
jąca  w yroby Z akładów  P rz e ­
m ysłu D ziew iarskiego „U nia” w 
G łubczycach. P lansza podaje 
podstaw ow e in form acje o p ro­
dukcji i zdobytych m edalach.

W 2 oknach w ystaw ow ych 
eksponow ane są w yroby naszych 
zakładów . P rzyciągają  p rzechod­
niów. którzy za trzy m u ją  się. o- 
g lądają . Często słyszy się: „ J a ­
kie to ład n e”. N a I p iętrze sto ­
isko firm ow e.

K olejka od godz. 9, kiedy p la ­
ców ka jes t o tw ierana , do chw ili 
zam knięcia o godz. 20. N iew ielu 
odchodzi z niczym . Czasem ko­
lor nie tak i lub rozm iar. W ięk­
szość zdecydow anie chw ali a -  
trakcyjność w zorów  i kolorys­
tykę.

Z araz obok drugie  stoisko 
tylko z czapkam i i rękaw iczka­
mi dziecięcym i. W iększość w y­
robów  — choć nie w szystk ie — 
pochodzą rów nież z „U nii”.

Py tam y eksped ien tk i czego 
b raku je , o co klienci najczę­
ściej py ta ją , na  co n a rz e k a ją ’* 
Pow odzenie ogrom ne, opinie w 
większości pozytyw ne. Dzienne 
obroty wynoszą, w  zależności 
od posiadanego ak tu a ln ie  aso r­
tym entu , od 40 do 70 tysięcy zł. 
B rak  generaln ie  śpioszków, 
szczególnie np. b iałych  na ro ­
czek. Bardzo się podobają cza­
peczki z daszkiem , ale b ra k  róż­
nych rozm iarów . D rugi gatunek  
sw eterków  nie bardzo idzie. Z a­
b rudzen ia  są zbyt w yraźne. K lien­
ci wolą drożej zapłacić za I 
gatunek. O lbrzym ie jest zapo­
trzebow anie na  buciki niem o­
wlęce. N ie m ożna nastarczyć. 
Za dużo sm utnych  kolorów, 
k tó rych  ludzie n ie  chcą kupo­
wać B rak  rękaw iczek dla n ie­
m ow laków  i kom plecików  (cza­
peczka, szalik , rękaw iczki) dla 
m aluchów.

Nie b rak  n ieste ty  i rek lam a­
cji. W m agazynie przeciętn ie  na 
100 kartonów  5 jes t rek lam o­
w anych. W śród reklam ow anych 
kartonów  pow tarza ją  się czę­
sto num ery  pakow aczek — 1 i 4. 
W śród a rtyku łów , k tó re ju ż  są 
na  półkach — co ekspe­
dientk i ob razu ją  przykładam i — 
też sporo i to n ieraz pow ażnych 
niedoróbek. W czapeczkach po 
75 zl. dziury  lub  naderw ania. 
Za dużo b rak ó w  i to w  I g a ­
tunku . K arygodne rozbieżności 
w  cenach w ybitych  na m etkach. 
E ksped ien tka p rezen tu je  20 cza­
pek dziecięcych do 2 la t — 
sym bol 23—0846 gdzie w ybita  
jest cena 27 złotych i 36 zło­
tych a czapki p rzy ję te  zostały 
po 30 złotych. W prow adziło to 
s jliro  zam ieszania i nerw ów  nie 
m ów iąc już  o m ateria lnych  
s tra tach  ekspedientek , gdyż m a­
gazyn nie chce już p rzy jąć  r e ­
k lam acji.

W śród ciekaw szych ekspona­
tów  zn a jd u ją  się rów nież ra j tu ­
zy po 86 złotych z przeznacze­
nia na pó łto ra  roku a z roz­
m iaru  na 3 la ta , „z hak iem ” o 
w izualn ie im ponującej długości 
nogaw ek. W szystkie te  b ra k i po ­
winny oczywiście być elim ino­
w ane, lecz nie odb iera ją  one 
w yrobom  „U nii” doskonalej m a r­
ki i n ie zm niejszają  za in tereso ­
w an ia  klientów .

O bserw acje  ze stolicy uzupeł­
n iam y w  gabinecie d y rek to ra  
d/s handlow ych. K on tak ty  z 
w arszaw skim i dom am i to w aro ­
w ym i „C entrum ” u k ład a ją  się 
bardzo dobrze a perspek tyw y są 
jeszcze bardziej obiecujące. 
W arto  tu  wspomnieć, że jes t to 
duża szansa dla zakładu.

M ożliwość lansow ania swoich 
w yrobów  w  W arszaw ie, w  do­
m ach tow arow ych „C entrum ”,
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W szyscy uczestniczą 
w  przeglądzie 

zapasów  m ateriałow ych

W W arszaw ie, w O środ­
ku K ursów  P arty jn y c h  
odbył się tygodniow y kurs 
dla redak torów  gazet za ­
kładow ych. W k ró tk ie j h i­
sto rii naszej gazety była 
(o pierw sza okazja do 
spo tkan ia  się w  tak im  
gronie, p rzy jrzen ia  się 
osiągnięciom  i kłopotom  
innych, poznania ludzi i 
nauczenia się w ielu spraw . 
T em atyka ku rsu  była sze­
roka i w szechstronna, lecz 
nie tylko z w ykładów  p ły ­
nęły dla nas nauki. N a j­
w ięcej uczyły rozm ow y i 
obserw acje.

Zgodnie z program em  
tem atyka objęła ak tu a ln e  
problem y sy tu ac ji m iędzy­
narodow ej. dotychczasowe 
w yniki realizacji p lanu

społeczno - gospodarczego 
lozw oju  k ra ju  w latach  
3971—75 i zadania na rok 
1975, główne k ie ru n k i dzia 
lan ia  dyw ersy jnych  oś­
rodków  zagranicznych na 
k ra je  socjalistyczne, a k tu ­
alne stosunki m iędzy p a ń ­
stw em  a kościołem, spo ­
łeczno-w ychow aw cze cele 
i funkcje  K odeksu P racy, 
głów ne k ie ru n k i d z ia ła l­
ności ruchu związkow ego, 
role i funkcje  p rasy  za­
kładow ej w  św ietle ogól­
nych zadań  środków  m a ­
sowego przekazu oraz o- 
cenę gazet zakładow ych 
dokonaną przez k rakow ski 
O środek Prasoznaw czy.

W ykłady uzupełniało se­
m inarium  na tem at roli 
gazety zakładow ej w  r e a ­

lizacji uchw ały  S ek re ta ­
ria tu  KC PZ PR  w  sp ra ­
wie p racy  ideowo w y ­
chow aw czej oraz sp o tka­
nia z przedstaw icie lam i 
KC PZPR  i CRZZ.

Gościem kursu  był ró w ­
nież red ak to r naczelny 
„T rybuny L udu” — J. B a­
re tk i  oraz p rzedstaw icie l 
KC SED — W. S tankalln , 
k tóry  mówił o 25-letnim  
dorobku NRD i odpow ia­
dał na  liczne py tan ia  do­
tyczące dzisiejszego dnia 
tego k ra ju .

Poza program em  uczest­
niczyliśm y w naradzie 
K rajow ego K lubu R edak­
torów  G azet Zakładow ych, 
a ponadto o rganizatorzy  
zapew nili dw a spektakle 
tea tra ln e , p ro jekcję  obu

N A S Z E
części „Potopu” i sp o tk a­
nie__ __  Zagłobą — K azi­
m ierzem  W ichniarzem .

W praw dzie byw ało nam  
zazdrość, gdy oglądaliśm y 
niek tóre z w ydaw anych w 
Polsce gazet i s łuchaliś­
my w jak ich  w arunkach  
pow sta ją, lecz kłopoty 
większości ze 170 is tn ie ­
jących w k ra ju  gazet za­
kładow ych są podobne.

Z upełny b rak  trosk i d y ­
rekcji o spraw y gazety 
lub n adm ierna  ingerencja 
w program ow y je j kształt, 
sprawry k ry tyk i, k tó ra  a l­
bo jes t w określonych w a­
runkach  niem ożliw a, albo 
też n ie przynosi żadnych 
efektów , w zględnie p rzy ­
nosi efekty , ale w postaci 
... p rzykrych  konsekw encji 
w stosunku  do k ry ty k u ją ­
cych. P o w tarza ją  się sp ra ­
wy kadrow e. lokalowe, 
finansow e.

W praw dzie w eszła w 
życie U chw ała Prezesa 
Rady M inistrów  z tego ro ­
ku, k tó ra  jes t olbrzym im  
krokiem  naprzód na d ro ­
dze u regulow ania spraw  
gazet zakładow ych i k tó ­
ra  może w’ pełni sa ty sfa ­

kcjonow ać, ale tylko w 
w ypadku pełnej je j reali- 

W iadomo natom iast, 
często jeszcze zaloże- 

__ i najp iękn iejszych  n a ­
w et uchw ał dalekie są od 
ich rea lizac ji w codzien­
nym  życiu. Pow szechna 
jes t jeszcze niew iedza, jak  
ma działać gazeta, jak ie  
są obow iązki i praw a re ­
dakcji i zatrudn ionych  w 
n iej ludzi.

W naszych w arunkach , 
nie m ając  żadnych doś­
w iadczeń, robiliśm y w szy­
stko praw ie „w ciem no” 
i okazuje się, że w wielu 
w ypadkach  w cale nie tak  
źle. W zasadzie, na bazie 
dotychczasow ych obserw a­
cji sy tuacji ogólnej w g a ­
zetach  zakładow ych moż-

zacji.

nia

na przy jąć postaw ę u- 
m iarkow anego optym izm u.

Jesteśm y w sy tuacji 
przeciętnej, ale wiemy,, że 
pow inna ona w w ielu 
sp raw ach  być dużo lep ­
sza. Oczywiście sta ła  po ­
praw a sam ej gazety, je j 
s trony  technicznej i m ery ­
to rycznej zależy tylko i 
w yłącznie od nas, lecz w a ­
ru n k i naszej pracy , k tó re 
m ają  zasadniczy w pływ  na 
je j w artość zależą już nie 
tylko od nas.

W ierzym y jednak , że 
„połączone siły” w szyst­
kich zain teresow anych
doprow adzą do sy tuacji 
gdy wszyscy, a przede 
w szystkim  czytelnicy będą 
w pełni u sa tysfakcjono­
wani.

R edakcja



S t r o n a  2 NOWINY UNII

O p t y m is t y c z n y  d e b iu t
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

sp raw , k tó re  n u r tu ją  załogą — oto credo tw órców  pierw szej w  dzie­
jach  ZPD  „U nia” czytelniczej try b u n y . Ja k  dotychczas są m u w ierni. 
S ta ra ją  się w ięc uw zględniać uspraw ied liw ione i rac jo n a ln e  opinie 
odbiorców  gazety, chcą ich przyciągnąć do p racy  w  je j redagow aniu .

Z darza się im  jednak  popełniać także  b łędy (któż je s t bez g rze­
chu?), ale chociaż są one d robne i bardzo  tru d n e  do uniknięcia, 
sam okry tyczn ie  sam i je  sobie w y ty k a ją  i obiecu ją  (skutecznie zresz­
tą) popraw ę.

P isan ie  słodkich recenzji m ija  się jed n ak  zaw sze z celem  i d la ­
tego — jedynie z życzliwości — chciałbym  w rzucić k ilk a  kam yków  
do ogródka „Nowin U n ii”. M am  nadzieję, że zostaną one dokładnie 
oglądnięte, zw ażone i użyte  z pożytkiem  albo.... w yrzucone jako 
bezużyteczne. A więc:

PO  PIERW SZE. R edakcja  pow inna częściej i z w iększą konsek­
w encją  podejm ow ać tzw . tru d n e  tem aty . Chodzi m i tu  głów nie 
o sp raw y  p rodukcji, este tyk i m iejsc  pracy , stosunków  m iędzyludz­
kich i zagadn ien ia  socjalne. Z daję  sobie doskonale sp raw ę z opo­
ró w  nękających  w szystk ie zespoły „rob iące” gazety  zakładow e, 
k tó ry ch  członkowie żyjący  „na garn u szk u ” zak ładu  nie bez kon­
sekw encji m ogą n arażać  się sw oim  chlebodaw com , ale — choć­
by z w yw iadu  z d y rek to rem  naczelnym  „U nii”, zam ieszczonym  
w pierw szym  num erze  — w nioskuję , iż w  G łubczycach problem y 
poruszane przez zak ładow y o rg an  będą  trak to w an e  ze zrozum ieniem  
jako  p rze jaw  trosk i o lepszą przyszłość fab ry k i i je j załogi.

PO DRUGIE. K w alifikow anie  m ateria łów  przeznaczonych do 
d ru k u  pow inno odbyw ać się po s ta ran n y m  m ery torycznym  ich 
„prześw ietlen iu”. W tedy n ie zdarzałoby  się czytyw ać tak ich  rew e­
lac ji jak  „Żona by ła  m ało a trak cy jn a , bo m ia ła  ty lko  dw a płaszcze” 
lub  tu rn u s  był rencistow o -em ery ta ln o -n o rm aln y , z przew agą w cza­
sow iczów g rup  p ierw szycyh” („Jedziem y n a  w czasy” — n r  1 „No­
w in ”), co w  tym  osta tn im  w ypadku  sugeru je , że gdyby „ tu rn u s  był 
rencisto w o -em ery ta ln y ” to byłby n ienorm alny...

N ależałoby także  pam iętać  o n ieeksp loatow an iu  n adm iern ie  
(i n iepotrzebnie) pew nych  tem atów  P rzyk ład . In fo rm ację  o zgoła 
n ie najw ażniejszym  w ydarzen iu , jak im  był b a l m istrzów  sportu  
(w styczniu  br.), zam ieszczono n a jp ie rw  w  lu tym , szerzej tem at 
p o trak tow ano  w  m arcu , a w  m a ju  b r. zam ieszczono jeszcze trzy  
zdjęcia z te j im prezy.

PO  TRZECIE. Zalecam  rozw agę. I znów  przyk ład . W n r 3 „No­
w in ” poinform ow ano czytelników , że „Z darzył się w  naszym  
p rzedsięb iorstw ie p rzy k ry  w ypadek  kradzieży . S praw cy  zostali w y­
k ry c i i ujęci. O szczegółach te j sp raw y napiszem y w  następnym  
num erze, gdy zakończone zostanie śledztw o. P oruszony tym  w y d a­
rzeniem  jeden z p racow ników  nap isa ł pon iższy-trochę sa tyryczny 
a trochę m oraliza to rsk i — te k s t”. W łaśnie. T ekst m oże i sa ty rycz­
ny, a le  pełno w  nim  p ra w d  z tzw. podw ójnym  dnem , okraszonych 
bogato nazw iskam i w kom ponow anym i w  n iew inne stw ierdzen ia . 
Całość może n iezorien tow anym , a przecież i tacy  czy ta ją  „N ow iny”, 
sugerow ać dość n iep rzy jem ne d la  posiadaczy tych, uw iecznionym  
w e w ierszu, nazw isk  sko ja rzen ia . Czy n ie  dobrze byłoby także 
2 tekstem  poczekać do czasu praw om ocnego w yroku, tym
bardzie j, że i w  czerw cu br. n iew iele w iedziano o fina le  „przykrego 
w ypadku  kradzieży”.

Po przeczytaniu  tych  k ilk u  uw ag, dotyczących zresz tą  nielicz­
nych potknięć, pam iętać  jed n ak  należy, iż w  5 p ierw szych num e­
rach ,,N owin" p rzew ażyły  pozycje n ap raw d ę  dobre, a w szystkie 
w ydan ia  były in teresu jąco  zredagow ane (możeby jed n ak  zmienić 
sposób „ łam ania" na bardzie j z „oddechem ” i odbiegający  nieco od 
w yglądu  prudnick iego  „Głosu W łókniarza”?). W sum ie „Nowiny 
l.n ii  ’ dobrze w ysta rtow ały . Ich deb itu t napaw a optym izm em , że 
gazeta  będzie jeszcze lepsza i zadow oli gusta  sw oich czytelników . 
Bo przecież głów nie d la  n ich  je s t ona redagow ana i d rukow ana.

JU LIU SZ  STECKI
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Opinie o gazecie

Rozważania 
z paragrafem § S zansa

W dniu  18 lipca 1974 r. Sejm  Polsk iej Rzeczy­
pospolitej L udow ej uchw alił ustaw ę o am nestii.

S iódm a w  X X X -leciu  naszego państw a lu d o ­
wego am nestia  w ydana została w  szczególnie k o ­
rzystnym  dla Polski okresie.

Pom yślnie p rzeb iega rea lizac ja  określonego 
przez VI Z jazd P a r tii  przyśpieszonego p rog ram u  
socjalistycznych p rzem ian  naszego społeczeń­
stw a  oraz rozw oju  społeczno-gospodarczego k ra ­
ju , obserw uje  się s ta ły  w zrost dyscypliny spo­
łecznej, bezpieczeństw a i p o rządku  publicznego, 
jak  rów nież poziom u św iadom ości i k u ltu ry  
p raw n ej obyw ateli.

W szystko to sp raw ia  — ja k  podkreśla  się w  
m otyw ach  ustaw y o am nestii — że w  roku  30- 
lecia PR L  is tn ie ją  w aru n k i szczególnie sp rzy ja ­
jące szybkiem u pow rotow i do norm alnego życia 
i podjęcia społecznie użytecznej p racy  przez oso­
by, k tó re  w  przeszłości dopuściły się naruszen ia  
p raw a.

Czy te  sp rzy ja jące  ad ap tac ji społecznej osób 
am nestionow anych w aru n k i zostaną w pełn i w y ­
korzystane, zależy przede w szystk im  od nich s a ­
mych.

U staw a am n esty jn a  upow ażniła  o rgana sądo­
w e i p ro k u ra to rsk ie , stosu jące am nestię  w zglę­
dem  spraw ców  p rzestępstw , do n ak ład an ia  na 
osoby am nestionow ane obow iązku podjęcia n a j­
później w  te rm in ie  3 m iesięcy sta łe j p racy  za ­
robkow ej.

W razie  uchy lan ia  się od w ykonania  obow iąz­
ku  pracy  zarobkow ej, w ydane orzeczenie o zasto ­
sow aniu  am nestii u lega uchylen iu  a  darow ane 
k a ry  pod legają  w ykonaniu .

O rzeczenie o zastosow aniu  am nestii u legnie 
rów nież uchyleniu , jeżeli sp raw ca przestępstw a, 
k tó ry  skorzystał z am nestii, popełni w  ciągu 2 
la t now e um yślne p rzestępstw o, za k tó re  o rze­
czona zostanie k a ra  pozbaw ien ia  wolności.

P un k tem  w yjściow ym  now ej polityki k arn e j 
jest zasada ro zw arstw ian ia  przestępczości i ich 
spraw ców , sp row adza jąca  się, w  uproszczeniu, do 
surow ego k a ran ia  p rzestęp stw  najpow ażniejszych 
oraz stosow ania środków  łagodniejszych, o ch a­
rak te rz e  przede w szystk im  w ychow aw czym , do 
spraw ców  czynów  o m niejszym  ład u n k u  społecz­
nego niebezpieczeństw a.

Zgodnie z zasadą  w yłączone zostały z am ­
nestii najpow ażniejsze przestępstw a, tak ie  jak  
zbrodnie w ojenne i zbrodnie przeciw ko ludzkości.

zabójstw a, n apady  rabunkow e, łapow nictw o i 
p ła tn a  p ro tekcja , gw ałty , przestępstw a popełnio­
ne w  w aru n k ach  recydyw y (pow rotu do p rze­
stępstw a) i z pobudek chuligańskich .

P rzep isy  ustaw y am n esty jn e j m ają  zastoso­
w anie do p rzestępstw  popełnionych przed dniem  
15 czerw ca 1974 r.. k tó rych  spraw cy byli znani o r ­
ganom  pow ołanym  do ścigan ia  p rzestępstw .

Ja k  w iadom o, m im o coraz lepszej i e fek ty w ­
n iejszej p racy  organów  P ro k u ra tu ry  i M ilicji O by­
w ate lsk ie j, pew na ilość p rzestępstw  nie zostaje  
w ykry ta .

W ykrycie przez o rg an a  ścigania spraw cy  p rze ­
stępstw a, popełnionego przed  15 czerw ca 1974 r.. 
po dn iu  15 czarw ca, w yklucza m ożliw ość zastoso­
w an ia  w zględem  te j osoby dobrodziejstw a am ­
nestii.

O m aw iana u staw a  s tw arza  jednakże  m ożliwość 
zastosow ania am nestii w  stosunku  do spraw cy  
przestępstw a, k tó ry  zgłosi się przed  dniem  15 
czerw ca 1975 r. do o rganu  pow ołanego do śc iga­
n ia  p rzestępstw  i u ja w n i isto tne okoliczności 
czynu oraz osoby, k tó re  z n im  w spółdziałały  w  
popełn ien iu  przestępstw a.

Osoby w ykazu jące cyw ilną odw agę i u jaw n ia ­
jące  się sam e, k o rzy sta ją  ze szczególnych w zglę­
dów, gdyż zgodnie z postanow ien iam i ustaw y 
am n esty jn e j u m arza  się w zględem  nich postępo­
w an ie  k a rn e  w  w ypadku  popełnienia p rzestęp ­
stw a  zagrożonego k a rą  do 5 la t pozbaw ien ia  w ol­
ności, a w  w ypadku  popełnienia  p rzestępstw a za­
grożonego surow szą k a rą  niż 5 la t, są one łago­
dzone o połowę.

Nie sposób oczyw iście w  k ró tk im  a rty k u le  
szczegółowo om ów ić w szystk ie postanow ien ia  
ustaw y am nesty jne j.

Bliższe szczegóły zw iązane ze stosow aniem  
ustaw y m ożna uzyskać codziennie w  godzinach 
urzędow ych w  m iejscow ej P ro k u ra tu rze  P ow ia­
tow ej, zarów no osobiście jaik i telefonicznie (tel. 
228,229).

P rag n ę  podkreślić , że do chw ili obecnej k ilka 
osób z te ren u  pow iatu  głubczyckiego, u jaw niło  
dobrow olnie popełnione p rzestępstw a i sko rzy sta ­
ło z dobrodziejstw a am nestii. O kazja  więc, by 
do 15 czerw ca 1975 r. rozliczyć się z w łasnym  su ­
m ieniem .

m gr ALEKSANDER SOŚNICA 
P ro k u ra to r  Pow iatow y
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D ziew iarlca
*  Białej

Po w ydan iu  ostatn iego, siód­
mego n u m eru  dw ie opin ie były  
ta k  krańcow e, że aż dziwne. 
Oto one i jeszcze inne  zasły ­
szane bardziej i m n ie j o fic ja l­
nie:

•  Dno. N ajgorszy  num er ze 
w szystkich. M nóstw o blędów(?), 
N ie m a co czytać.

0 Ten n u m er podoba m i się 
n a jbardzie j. Chciałoby się w szy­
stko  na  raz  przeczytać.

0 Nie k u p u ję  gazety. I ta k  
w iadom o, co m ożecie napisać.

0 Bardzo ciekaw a. Ludzie 
rozchw ytu ją . A może w prow a­
dzić jak ąś  pow ieść w  odcin­
kach? (od red.: A może ukazać 
przez indyw idualne  ludzk ie lo ­
sy — w  odcinkach  —  histo rię  
zakładu?).
0 Coście się nagle  ta k  roz- 

k ry tykow ali?  Te fraszk i to do 
kogo? Jed en  drugiego prześciga 
w  złośliw ościach. Co w  tym  
jest?  (od red.: N iektórzy  czytel­
nicy zby t dosłow nie i „do sie-

rodi.ice czy inn i członkow ie ro ­
dziny.

Chcem y jednak , aby palacze 
nauczyli się szacunku  dla n ie ­
palących, k tórzy  u legają  z a tru ­
ciu dla cudzej (i do tego w ą tp li­
w ej-!) przyjem ności.

Jeśli k toś ru jn u je  w łasne 
zdrow ie, m ożna pow iedzieć, że 
jego w  tym  przyjem ność i jego 
s tra ta , ale jeśli ru jn u je  zdrow ie 
innych?

Nie m ów iąc już  o n aradach , 
to w  każdym  pom ieszczeniu 
biurow ym , gdzie p racu je  p rzy -

b ie” odczy tu ją  zam ieszczane brasz  
k i czy inne  aluzje, k tó rych  is­
to ta  jes t przecież zupełnie in ­
na).

0 Ciekaw e, k to  to k ry ty k u je . 
P rzecież ten , co k ry ty k u je  in ­
nych pow inien  sam  być w  po- 

•  rządku.
0 Podoba m i się w  waszej 

gazecie k ry tyczne podejście do 
różnych sp raw . U nas by  to by ­
ło niem ożliw e. N ie podoba m i 
się n a to m iast sza ta  graficzna. 
Je s t ja k a ś  m ało gazetow a, (od 
red.: O pinia  pow yższa pocho­
dzi od kolegi z innej redakcji).

N a str. 1 d ru k u jem y  szerszą 
w ypow iedź na  tem a t naszej g a ­
zety. O pinię opracow ał, po za­
poznan iu  się z p ierw szym i p ię­
ciom a num eram i. dzienn ikarz 
„T rybuny  O polskie j” — Juliusz 
Stecki. Polecam y lek tu rę  d la 
skonfron tow an ia  opinii w łasnej 
z opin ią zaw odow ego dzienn ika­
rza. (m akar)

najm n ie j jeden  niepalący  pozo­
sta li pow inni szanow ać jego 
zdrow ie. Ten szacunek pow inien 
być pow szechny, pow inien  być 
przejaw em  k u ltu ry  palen ia  i 0- 
sobistej k u ltu ry  palacza.

Nie wolno nikogo zm uszać 
w brew  jego w oli do w ch łan ia­
n ia  trucizny . W zyw am y n iep a­
lących do ofensyw y. Bądźcie 
konsekw entn i a o w ynikach 
sw oich zabiegów  i o w szelkich 
sukcesach lub porażkach  d aw aj­
cie nam  znać. W alczm y o strefę  
bezdym ną. (m akar)

O dznaczenia
dla pracowników
„U n ii"
Ja k  już  p isa liśm y w  poprzed­

nim  num erze, p racow nikom  
„U N II” p rzyznano w ysokie o d ­
znaczenia państw ow e.

Z rą k  I sek re ta rza  K P  PZ PR  
tow. St. S k rzeku ta  K rzyż K a ­
w ale rsk i O rderu  O drodzenia 
Polski o trzym uje  m agazynier 
K. Popereczny...

... a S reb rny  K rzyż Zasługi
dy rek to r p rzedsięb iorstw a H. 
B aum ert (zdj.: K. G óra)

<X><>000

M e ldun ek
z W arszawy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
k tó re  są głów nym  ośrodkiem  
handlow ym , to jednocześnie 
„w yjście w  Po lskę”.

W spom niane stoisko firm ow e 
było ak c ją  okresow ą. D ostarczo­
ny został to w ar na  2 m iliony 
złotych.

Jeszcze w  tym  roku  u ru ch o ­
m ione zostąnie w  C entrum  Do­
mu Dziecka sta łe  stoisko p a tro ­
nackie. P rzew idyw ane roczne 
dostaw y zam kną się k w otą  18 
m in. zł. U m ow a ju ż  została pod­
pisana. W ub. roku, gdy były 
kłopoty z czapkam i. „C en trum ” 
przyjęło  duże p a rtie  w  kom is. 
E fekt w spaniały . Poszło „w  P o l­
skę” 200 tys. sztuk.

O sta tn io  w ylansow any  został 
przez stu d en tk i nowy, tru d n y  do 
bliższego op isan ia  w zór czapki, 
bardzo długiej, w specjalny  spo­
sób uk ład an e j i przechodzącej 
w  rodzaj szala. „C entrum ” zło­
żyło zapotrzebow anie specjalne 
„U nia” podjęła się je  realizow ać 
m ając  na w zględzie n ie  ty lko  
korzyści m ateria lne , lecz p rze ­
de w szystk im  bardzo  isto tne  
czynniki reklam ow e. P ierw sza  
p a r tia  8 tys. sz tuk  w  4 sym bo­
lach znalazła się n a  k ierm aszu  
w  czasie św ię ta  „T rybuny  L u ­
du”. Jeżeli się przy jm ie , to o- 
czyw iście nas tąp ią  dalsze do sta ­
wy.

A ta k  na  m arg inesie  to s ta ra  
p raw d a  o szew cu co bez bu tów  
chodzi m a tu  rów nież n ie jak ie  
zastosow anie, bo m a „U nia” p a ­
tron ack ie  stoisko w  W arsza­
wie, m a w  opolskim  „Ziem ow i­
cie” , tylko w ciąż leszcze n ie ma 
w G łubczycach. Podobno tru d n e  
dość p e r tra k ta c je  z W SS m ają  
doczekać już niedługo szczęśli­
wego fina łu . S toisko z w yroba­
m i „U nii’ m a być częścią p aw i­
lonu dziecięcego, k tó ry  po doko­
n an iu  ad ap tac ji p laców ki, p rze­
niesien iu  do n iej „Jacka  i A gat­
k i”. uzupełn ien iu  o dziecięce o- 
buw ie i zabaw ki m a być o tw a r­
ty  przy  p lacu  1 M aja. O by jak  
najszybciej. (m akar)

M ów ią o n iej: dobra  p raco w ­
nica. I jeszcze m ów ią: nie boi 
się pracy , w e w spółzaw odnictw ie 
odnosi sukcesy. W ysokie norm y 
w ykonuje.

E lżbieta O lszynka, dziew iarka 
z B iałej m a osobliw y życiorys. 
N ie g łaskało  ją  życie. U rodzona 
w  M ionowie, p racę  dw adzieścia 
k ilk a  la t tem u podejm uje w  za­
kładach  dziew iarskich  w G łub­
czycach. M iała w tedy 16 lat, 
chociaż oficjaln ie , w  k ad rach  
przy jm ow ano  ją  jako osiem na­
sto le tn ią  dziewczynę. Dwa la ta  w 
G łubczycach, a potem  p rzen io­
sła się do B iałej. I ta k  już  20 
la t w  Białej szyje rękaw iczk i na 
m aszynie ręcznej zw anej sanecz­
kow ą. W idać, dobrze szyje, k ie­
dy je j zarobek w aha się w  g ra ­
nicach 3.800— 4.100 złotych.

Początkow o było trudno , p rzy ­
znaje  szyła w kłady  do rę k a w i­
czek skórzanych. T eraz  je s t zu­
pełnie dobrze. Około 17 p a r  rę ­
kaw iczek w  ciągu jednej zm ia­
ny. B aw ełniane, dam skie rę k a ­
w iczki, być może O lszynki ro ­
boty, m ożna spo tkać w  każdym  
sklepie dziew iarskim . T en ciepły 
to w ar cieszy się, n a tu ra ln ie , 
wzięciem  klientów .

Od 1960 roku b ierze  udział we 
w spółzaw odnictw ie a od 3 la t 
w raz  ze sw oją 8-osobow ą b ry ­
gadą na  tym  polu odnosi sukce­
sy. Dyplomy, nagrody, sreb rn a  
odznaka z ty tu łu  w spółzaw od­
n ictw a. To się opłaca. Je s t sa ­
ty sfak c ja  m oralna, ale przede 
w szystk im  w iększe zarobki.

Kartka z
P ozdrow ienia z obozu w  M ię­

dzylesiu p rzesłali red ak c ji u - 
czestnicy tego obozu z g rupą 
badm in ton istów  i s ia tk a rek  w raz 
z kom endantem  obozu B olesła­
wem  Zdebem , k tó ry  nadesłał 
rów nież d rugą  k a r tk ę  z p ięknym  
w idokiem  m orsk im  z w czasów  
w  M iędzyzdrojach, chw aląc po­
godę i w yżyw ienie, a gan iąc 
b rak  św ietlicy  i telew izora.

B rygada E lżbiety O lszynki to 
konglom erat dośw iadczenia i 
m łodości: M arta  B atel, S tefan ia  
Szlesinger, Cecylia N ow akow ska; 
pracow ały  do n ied aw n a  — M i­
chalina Hołopa, A nna P łach ta , 
E lżbieta Ilge, k tó re  na skutek  
reorgan izacji przeszły do pracy 
na  szw alni. J e s t zadow olona ze 
sw ojej brygady , bo p racu ją  su ­
m iennie, o fiarn ie . Są czasem ta ­
kie dnie, „że nie idzie ta k  jak  
trzeba". Podczas upałów , pod­
czas zm iany sym boli. Są to de­
nerw u jące  chw ile, każdy p ra g ­
nie w ykonać p lan . N a upały  nie 
m a lek arstw a . Ludzie „w alczą” 
z nim  gasząc p ragn ien ie  wodą 
gazow aną z sokiem , m a ją  ją  pod 
dostatkiem .

Z m ianę ra n n ą  bardzie j lubi. 
W ięcej czasu zosta je  d la  domu, 
dla siebie. Je j dom — to pokój 
z kuchnią  w  sta rym  budow nic­
tw ie. Je s t sam a, tak ie  m ieszka­
nie w ystarcza. N ie m a działki, 
w olne chw ile spędza przy  u lu ­
bionej lek tu rze  a rty k u łó w  ze 
„Z w ierc iad ła” , „Nowej W si” , 
..P rzyjació łk i” . L ubi dobre f il­
my w  telew izji, p rog ram y  roz­
ryw kow e i..„ a  jakże — sporto ­
we. Często chodzi na  mecze 
m iejscow ej „Polonii” , n ieste ty  
jest rozczarow ana poziom em  po­
jedynków  (nie to co na  MŚ) i 
zachow aniem  się kibiców .

K ażdy u rlop  spędza w  K ę­
dzierzynie u b ra ta . J e s t zw olen­
niczką niedzielnych wycieczek. 
Oby było ich jak  najw ięcej — 
dodaje. M ożna ak tyw nie  odpo­
cząć i co niecoś zobaczyć, (sor)

wakacji
Do tych osta tn ich  pozdrow ień 

dołączyli się w szyscy pozostali 
w czasow icze osta tn iego  i podob­
no n a jb ard z ie j pogodnego tu r ­
nusu wczasowego. „Moc pozdro­
wień z pobytu  na tu rn ie ju  p ił­
ki ręcznej kob iet w M agdebur­
gu” o trzym aliśm y od drużyny 
i k ierow nic tw a K lubu  Sporto ­
wego „W łókniarz” z Łącznika.

Serdecznie w szystkim  dzięku­
jem y.

Odpowiedź
n a  postulaty

O sta tn io  odbyło się w  n a ­
szym  zakładzie w  G łubczycach 
spo tkan ie  z radnym i. P raco w n i­
cy zgłosili tam  sw oje uw agi do­
tyczące czystości w m ieście, ro z­
kopanych ulic i b rak u  wody. 
Po pew nym  okresie w pły­
nęło do dyrekcji p rzedsię­
b io rstw a  pism o z R e fera tu  Go­
spodark i K om unalnej i M iesz­
kan iow ej U rzędu M iejskiego w  
G łubczycach, k tó re  w  odpow ie­
dzi na  zare jes tro w an e  postu la ty  
in fo rm uje :

0 System atyczne zam iatan ie  
ulic w  m iesiącach w iosennych n a ­
potykało  n a  pow ażne trudności, 
gdyż sprzątaczk i m usia ły  u su ­
nąć z jezdn i i chodników  p ia ­
sek i żużel pozostały po akcji 
zim ow ej. Ju ż  w  końcu  kw ietn ia  
dało się odczuć pew ną popraw ę 
i m iasto  na  św ięto 1 M aja  było 
dok ładnie i czysto w y sp rzą ta ­
ne. W m iesiącach le tn ich  do a -  
ltcji oczyszczania m iasta  w łączo­
no rów nież po lew arkę  m echa­
niczną, k tó ra  zm yw ała jezdnię a 
sp rzą taczk i zam ia ta ją  tylko 
chodniki i pobocza obok k ra ­
w ężników .

0 80% chodników  n a  teren ie  
m iasta  zostało rozkopanych 
przez U rząd  Pocztow o-Teleko- 
m un ikacy jny  w  G łubczycach. 
Z abruk i po w ykopach w ykonu­
je M PG K iM  w  G łubczycach. Po 
p ierw szej fazie zab ruków  p ły tk i 
chodnikow e osiadają , pozostają 
nierów ności i wyboje. D ruga f a ­
za zab ruków  m ająca  na  celu 
usunięcie tych  n ierów ności jest 
już  na ukończeniu.

0 D eficyt w ody na  teren ie  
m iasta  w  godzinach szczytow e­
go odbioru  w ynosi około tysiąc 
m !. W. celu popraw y zao p a trze­
n ia  ludności w  wodę włączono 
do eksp loatacji now ą studnię. 
M PG K iM  p lanu je  budow ę no­
wego u jęc ia  wodnego którego 
koszt w yniesie około 4.700 tys. zł. 
Inw esty c ja  ta  rea lizow ana bę­
dzie w  la tach  1974—77 i zabez­
pieczy dostaw ę w ody dla ca łe­
go m iasta .

Tyle w yjaśn ien ia . Czy s ta ty s- 
fakcjo n u ję  . ono zgłaszających 
postu la ty?  (m akar)

llllllllllllllllllllllllllUłllllłlllllllll<llll!IIIMIIIIIIIIIIIHIIIII IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII lllllllllllllllll

Strefa bezdymna
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
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Ćiriczenia ZOS

P rzypom inam y k ilk a  fo togra­
ficznych m igaw ek z ćwiczeń 
ZOS (zdj.: R. Salw a i K. Góra)
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Ś la d a m i p lanu

O  szwalni ciqg dalszy
(bez ty tu łu , bo się w  m iędzyczasie zdezaktualizow ał)

W yczytałem  w  osta tn ich  
„N ow inach” (art. „T ośka”), 
że py tan ie  „Czem u Ewa 

cienko śpiew a” k tó re  m iało być 
ty tu łem  tych rozw ażań już jest 
n ieak tualne . W tak im  razie 
pióro należy  w bić w  ścianę, 
jako n iepotrzebne i na  tym że 
piórze pow iesić kapelusz, ró w ­
nież n iepotrzebny, bo lato  jesz­
cze trw a. Ale „słowo się rzek ło- 
kobylka u p ło ta”, ja k  pow ie­
dział Ja n  I II  Sobieski.

To dobrze, że „T ośka” w yraża 
tak ą  opinię, ale to tylko d ek la ­
rac ja , a p rzypom inają  m i się 
pow ażne ostrzeżenia num ero w a­
ne, o sta tn ie  bodajże m iało n r  
187 (poważne), k tó re  pozostały 
tylko dek larac jam i. J a  nie k w e­
stionu ję  dek larac ji m łodzieży.

M oje pokolenie budow ało N o­
w ą H utę. Taczka, w agonik, ło ­
pata  tzw . m andolina i błoto na  
Mogile w ym ieszane tysiącam i 
nóg. Je s t hu ta?  — jest. Ju ż  nie 
tak a  now a, ale zaw sze Nowa 
H uta.

Dziś m łodzież w  tak ich  w ar-  
ru n k ach  nie p racu je  i tak ich  po ­
św ięceń n ik t od m łodzieży nie 
w ym aga. P rzez m inione trzy ­
dziestolecie w yrów naliśm y dys­
tans z w ielom a i m inęliśm y w ie­
le  narodów . O bow iązki na  p ew ­
no są w iększe, a le  też tech n i­
ka, dośw iadczenie i w iedza o - 
gólna jest n iew spółm ierna do 
tam tych  czasów.

Nie będę kw estionow ał dek la ­
rac ji m łodzieży, ni ru sza ł „Ewy ' 
— ty ttił był um ow ny dla w szyst­
k ich  zespołów szw alni, k tó rych  
jest, n o ta  bene 20-obsługiw a- 
nych przez 29 brygadzistek , 4 
m ajstrow e (m istrzynie) zespół 
m echaników  i ślusarzy, a do 
tego dochodzą jeszcze dyspozy­
torzy, k ierow nicy , p racow nicy 
m agazynu.

U ff-dość, bo pom ylę się w  
rachunkach , a w akac je  się 
skończyły i kad ry  m ogłyby w y­
siać m nie do szkoły. To żadna 
przyjem ność, trac ić  czas na n a ­
ukę ułam ków , procentów  itp. 
Bez tego żyć m ożna, szczególnie, 
gdy się jes t b rygadzistką  lub 
m ajstrow ą.

D yrekcja da p lan , dyspozytor 
zaszufladkuje  rozpisane zlecenia, 
inny dyspozytor lub  k ierow nik  
pokrzyczy (od tego jest), tow ar 
na wózek i do następnego dnia. 
Po co ułam ki, procen ty  i inne 
rach u n k i?  Nasi przodkowie...

To p raw da, że nasi przodko­
wie, że K ró l Jag iełło  p raw do­
podobnie n ie um iał się podpi­
sać. ale w  K rakow ie  od 600 
przeszło la t je s t U n iw ersy te t J a ­
gielloński — w ięc jakże  to z 
naszym i p rzodkam i było? Znów  
się rach u n ek  n ie zgadza. Zo­
staw m y zatem  w  spokoju  p rzod­
ków. a kon ty n u u jm y  ich dzie­
ło.

N ie bez kozery  o procentach 
i rachu n k ach  w spom niałem . 
Ś redni dozór m a  znaczne luki 
w  w ykształceniu  ogólnym  i za­
wodowym , przez co o rgan iza­
c ja  pracy  nie jes t na  poziomie, 
a w konsekw encji zadan ia  p ro ­
dukcyjne b io rą  w  łeb. Ta a r ­
m ia średniego dozoru (wspo­
m niana wyżej) pow inna zabez­
pieczyć p racę  d la  podw ładnych 
sobie zespołów, na  bieżąco znać 
potrzeby ludzi i p lanu.

(rys. A. Z arada)
Do tego jes t potrzebny  n o ta t­

n ik i znajom ość rachunków . M a­
szyny, ludzie, surow iec. Te ele­
m enty  nie m ogą być tra k to w a ­
ne oddzielnie.

W ydajność m aszyn, um ieję t­
ności ludzkie, ich możliwości da­
ją  w  zasadzie rach u n ek  potrzeb 
surow cow ych (zaznaczam : dla 
k ieru jącego  zesnołem) i b ry g a­
dzista pow inien  ta k ą  ilość su- 
low ca dostarczyć do stanow isk 
pracy, ' by zabezpieczała pracę 
w  pełnym  w ym iarze godzin. I 
znów rachunek . N ie na „łapu- 
capu”.

P raca  p racy  n ierów na. Symbol 
to nie w szystko. O n m a jeszcze 
rozm iar, kolor i gatunek . Zgo­
dnie z planem . O dbiorca u  nas 
zam aw ia sym bol, rozm iar, ko ­
lo r i gatunek.

K onia z rzędu dam  tem u, kto 
m nie zapew ni i udow odni, że 
tak  w łaśnie p racu ją  b rygadzist- 
ki na  szw alni. Z astrzegam , że

jedna jaskó łka  nie czyni w iosny 
i gdy by się jedna  znalazła to i tak  
św ia t ku jesieni (kalendarzow ej) 
zm ierza. N ik t nie lubi, gdy w y­
tyka się jego błędy — to p ra w ­
da s ta ra  ja k  św ia t, to też nie 
spodziew am  się, że zarobię, 
m ów iąc oględnie na  p rzychyl­
ność „Ew a” zastrzegała  się, że 
jes t n ieak tu a ln a  już w  m oich 
rachunkach . N ie m am  czego ża­
łować, że m i pom ieszała szyki.

Jeżeli w  następnym  num erze 
znajdzie  się now y arty k u ł, t r a k ­
tu jący , że zespoły na  szw alni
w ykonują swój p lan  w  aso rty ­
m encie rozm iarach  i kolorach i 
że nie „jakoś” a „jakość” jes t i, 
że każd a  b rygadzistka  wie, co 
ak tu a ln ie  robi je j zespół, na  co 
go stać w  ska li m iesiąca i że 
z rachunkiem  ekonom icznym  
jes t „za p an  b ra t” — ucieszy
m nie to tylko i będę peany  i 
paneg iryk i p isa ł z okazji i ku 
czci, albo fraszki, w  których
tak  ła tw o obrazić kogoś, jeżeli 
tylko osoba do rym u  pasuje.

Jakoś m nie to  nie przeraża...
„Jest ty le  n iw  leżących odło­

giem,
że ja  o szw alni zapom nieć

m ogę”.
Tylko zastanaw iam  się dlacze­

go „Ew a” będąca nie tak  daw ­
no na szarym  końcu w  rea liza ­
cji zadań  produkcyjnych  dziś 
p rzoduje? P rzypadek? czy kon­
k re tn e  działanie zespołu?

Jeżeli to zam ierzone działanie 
należałoby m etody te rozpow ­
szechnić, sądzę, że „Nowiny" 
w ygospodarow ałyby m iejsce na 
swoich łam ach  dla brygadzistk i 
z „Ewy” bądź innych b rygadzi­
stek, k tó rych  zespoły przodują 
lub  nie są na  b ak ie r z zadan ia­
m i p rodukcyjnym i.

W ierzcie mi łą tw iei iest D i- 
sać o tym  co dobre, niż o tym  
co złe. I bezpieczniej.

P isanie, naw et do p rasy  jest 
na  pew no łatw iejsze, niż rea li­
zacja  zadań i to zadań o, k tó ­
rych decyduje zespół. C hętnie 
pom ogę w m iarę  m oich skrom ­
nych m ożliwości, jeżeli ktoś z 
załogi zwróci się do m nie z ta ­
ką  propozycją. Będę naw et za­
dowolony, bo każdy jest zado­
wolony, gdy jego p raca  jes t o- 
cen iana pozytyw nie, a  każdy, 
k to pisze chce być czytany. T a­
kie jest życie.

LESZEK OLCZAK

Proporczyk zostanie
w Łączniku?

O sta tn ie  posiedzenie K om itetu  
Zakładow ego PZPR  w  Łączniku,
w  k tórym  w zięli rów nież udział 
m istrzow ie, pośw ięcone było 
podsum ow aniu  efek tów  półrocz­
nej p racy  oraz  zabezpieczeniu 
w ykonaw stw a zadań  II  pó łro ­
cza.

P lan  I półrocza o raz lipca zo­
sta ł w  Ł ączn iku  w ykonany. 
W artościow o w yraża  się on 
liczbą 102,7 proc., ilościowo — 
102 proc. P lan  gatunkow ości 
w ykonano w  100,6 proc. Jako 
jedyny  zakład  Ł ącznik  z rea li­
zował p lan  asortym entow y I 
półrocza. Podobnie i inne  w sk a ­
źnik i m ów ią pozytyw nie o w y­
n ik u  załogi zak ładu  „E”.

P rzy  tym  trzeba  w spom nieć 
o trudnościach  I k w arta łu . Z a­
k ład  o trzym yw ał p rzędzę złej ja ­
kości o raz w ystępow ały zakłó­
cenia w  dostaw ach m ateria łów  
technicznych.

Jednym  z w niosków  n arady  
by ła  decyzja dyrekcji „U nii" o 
dodaniu  Łącznikow i dw óch m a ­
szyn żakardow ych  i 4 p racow ­
ników.

W dyskusji w skazyw ano m.in. 
na duże szanse na  zdobycie 
proporczyka przechodniego we 
w spółzaw odnictw ie m iędzyw y­
działow ym . Załoga zak ładu  „E” 
o trzym a go najpraw dopodobniej 
po raz  trzeci pod rząd. (wua)

Na cenzurowanym
Nie zam ieszczam y tym  razem  

„czarnej listy”, ze w zględu na 
trw ające  dyskusje  nad je j celo­
wością i kształtem . Nie znaczy 
1o oczywiście, że ru b ry k a  zosta­
je  zaniechana, lecz nie w yk lu ­
czone, że zm ieni sw oją postać.

Dziś tylko p rostu jem y błędy 
jak ie  nie zawsze z naszej w iny 
w krad ły  się do poprzedniego 
num eru . W ym ienione p ie rw o t­
nie w  w ykazie k ar upom nienie 
d la Ireny Z ając z O H P zostało 
po w yjaśnieniu  sp raw y  an u lo ­
w ane, w zw iązku z czym n ie­
ak tu a ln a  jest k a ra  i n iesłuszne 
um ieszczenie nazw iska w  naszej 
rubryce.

Ponadto  za b rak  dbałości o 
sam ochód upom nienie o trzym ał 
F ryderyk  K urpiela, a nie jak
podaliśm y F ry d e ry k  K arpiel, 
ani też nie m ający  ze sp raw ą 
zupełnie nic wspólnego W łodzi­
m ierz K arpiel. Z ain te resow a­
nych, k tórzy zgłosili pod naszym  
adresem  słuszne p re tensje  se r­
decznie p rzepraszam y. (m akar)

Kiedy stanęło „serce zakładu"
Był sierpniow y dzień. C zw ar­

tek  godz. 15.10. W w yn iku  w y ­
ładow ań w  czasie burzy , „w y­
strze liła” głow ica na  k ab lu  w y­
sokiego napięcia, k tó ry  zasila 
fa rb ia rn ię . S tan ą ł cały zakład. 
C. P rzy  tego ty p u  aw arii po­
trzebne są w ysokie kw alifikacje . 
Czynności są bardzo pracochłon­
ne.

Ściągnięcie g rupy specjalis­
tycznej z R aciborza i cały cykl 
usuw ania  nap raw y  mógł zająć 
naw et 3 dni. Ja k  to zrobić n a j­
szybciej, aby nie narażać  p rzed­
sięb iorstw a na s tra ty?  Zapadła 
trochę  ryzykow na, ale jak  się 
okazało m ąd ra  decyzja. Z robim y 
sam i.

O rgan izacją  i nadzorem  zajęli 
się głów ny energetyk  — Stefan 
Seń i Ju lian  Pom es. Ściągnięto 
ludzi. „P rzydał się” kabel do za­
silan ia  sąsiedniego b udynku  P o­
w iatow ego Dom u K ultu ry . Do­
konano prow izorycznych podłą­

czeń, ośw ietlenie zostało pociąg­
n ięte z budki n a  placu targ o ­
wym.

O godz. 21.15 zak ład  już p ra ­
cował. Założona prow izorka by ­
ła trochę  ryzykow na, ale nie b y ­
ło innego w yjścia. Gdy zakład 
ruszył p rzystąpiono dopiero do 
zasadniczych prac. W szystkie 
czynności konieczne do pełnego 
usunięcia aw arii zostały zakoń­
czone w  sobotę o godz. 12.

„Serce zak ładu" zaczęło znów 
pracow ać w  norm alnym  rytm ie. 
Mówi się. że pracę  elek tryków  
w idać w tedy  gdy jes t źle i że 
oni zaw sze m uszą zdążyć. Tym 
razem  ta  p raw d a  potw ierdziła 
się również. Zdążyli i było ich 
widać. Za to g rup ie  elek tryków  
w  składzie Ja n  M aniak, W ła­
dysław  M ach, Józef Ju raszek , 
K urt K arg ier i Ja n  M azur n a ­
leżą się słow a uznania.

(m akar)

,, RODZINNA PA M IĄ TK A ”
D elegacja kobiet — działaczy zw iązkow ych z Poczdam u w  n a ­

szym  zakładzie (zdj.: K. Góra)

Co czy ta ją?  
Jak czytają?...

To, co pow iem  o czytelnikach, 
w yw oła, być może dyskusję, ale 
tak  być pow inno. K ażdy z nas 
m a przecież inny pogląd, inne 
dośw iadczenia a  w  końcu także 
inny p u n k t w idzenia n a  sw oją 
pracę  i ko n tak ty  z ludźm i.

Je stem  b ib lio tek ark ą  7 lat. 
N iem ały to okres w  m oim  życiu, 
w ięc m ogłam  zaobserw ow ać lu ­
dzi, k tórzy  k o rzy sta ją  z naszej 
biblioteki. Ogólnie czytelnicy w  
naszej b ib lio tece zakładow ej 
dzielą się na  k ilk a  grup.

Młodzież. Ich  za in teresow ania 
książką są bardzo  różne. Od 
przygodow ych i obyczajow ych 
do k rym ina łów  m rożących krew . 
P asjonu je  ich li te ra tu ra  m ło­
dzieżowa. Pozycjam i p ierw szo­
planow ym i są pow ieści p isarzy  
w spółczesnych o życiu i p rob le­
m ach dzisiejszej m łodzieży ., Do­
rośli — dokształcający  się w y­
pożyczają lek tu ry , opracow ania 
lite rack ie  oraz książki zalecane 
przez szkołę. R zadko czy ta ją  z 
w łasnego zain teresow ania.

Dorośli p racu jący  — zatrzy ­
m u ją  się w  b ib lio tece niezbyt 
długo. W idać, że się spieszą...

K obiety szukają  w  książce 
w ątek  m iłosny a  resz ta  je s t dla 
nich nie in teresu jąca , m ało w aż­
na. Np. jed n a  czyteln iczka nie 
pam ięta ła  już  treśc i książki, 
lecz z p recyzy jną  dokładnością 
opisała sukn ię  balow ą bohaterk i. 
Nie jes t to n a tu ra ln ie  reguła, 
ale zjaw isko d la te j g rupy  cha­
rak terystyczne.

Mężczyźni. T u  za in teresow a­
nia są zależne od w ieku, w y­

kształcenia, zaw odu, indyw idu­
alnego hobby. M ają więcej zde­
cydow ania w  sw oim  zapotrzebo­
w aniu , a le  rów nież często do­
bór książek jes t im obojętny . Z 
ak tua ln y ch  w ydaw nictw  w y ra ­
źnie p re fe ru ją  pozycje dotyczą­
ce II w ojny. Ich  u lubiony ro ­
dzaj — to pam iętn ik i, l i te ra tu ­
ra  fak tu , repo rtaże  podróżnicze.

N ajm niej liczną g rupę stano ­
w ią ludzie sta rsi-em eryci. Są oni 
bardzo dokładni w  czy tan iu  i 
bardzo rozm ow ni. S ięgają raczej 
po pozycje k lasyków  polskich i 
obcych.

Ja k  zaznaczyłam  nie jes t to 
regu ła  d la w szystkich, ponie­
w aż są i tacy, k tó rzy  m ają  o- 
kreślone zain teresow ania  — np. 
jedn i in te re su ją  się h isto rią , 
drudzy  k ra joznaw stw em , inni 
sz tuką  itp . N iestety, o w szyst­
kich m ożna powiedzieć, że nie 
oddają  książek w  term in ie  i nie 
są  system atyczni, jak  również, 
że ludzie w ykształceni, na s ta ­
now iskach n ie są czyteln ikam i 
naszej bib lio teki. Są i tacy, k tó ­
rzy w  roku  wypożyczą jedną 
książkę i o d dają  ją  nie p rze­
czytaną. A b y w ają  tacy, k tórzy 
n ie chodzą do b ib lio tek i zak ła ­
dow ej bo nie m a dla nich k s ią ­
żek do czy tan ia-czy li w szystk ie 
już przeczytali?

Zm usić nikogo do czy tania n ie 
m ożna, ale zachęcać i za p ra ­
szać do zakładow ej b ib lio teki 
w arto , co czynię nie ty lko  z o- 
bow iązku b ib lio tekark i, ale i z 
p rzekonania. .

........ .................................................. im...

Jęd rzejów
daleki

Licząc odległość G łubczyc i 
Jędrzejow a w  w ojew ództw ie 
k ieleckim  w  k ilom etrach  to 
jest to z pew nością daleko, lecz 
kon tak ty  głubczyckiej „U nii” i 
podobnego zak ładu  w  Jęd rze jo ­
wie w yraźnie zm niejszają  tą  od­
ległość.

O statn io , po w cześniejszej w i­
zycie w  Jędrze jow ie  p rzedsta­
wicieli K lubu  T echniki i R acjo­
nalizacji z „U nii”, w  G łubczy­
cach podejm ow ani byli goście z 
Jędrzejow a. W ciągu 2-dniow ej 
w izyty nie tylko zw iedzili nasz 
zak ład  i spo tkali się z ak ty ­
wem  — lecz zrobili rów nież 
„w ypad” do G łuchołaz, P o- 
krzyw nej i Pszczyny.

W porów naniu  z now ym  i no­
wocześnie wyposażonym  (z k li­
m atyzacją  itp.) zakładem  w  J ę ­
drzejow ie trochę się gościom nie
riiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiHiiiHiiiimmnwnmiminiiiK

i bliski
podobało p anu jące  w  „U nii” za­
gęszczenie, lecz zachw yceni byli 
a tm osferą  pracy  i przyjęcia. 
„Nowość” zak ładu  w  Jęd rze jo ­
w ie pow oduje rów nież b ra k  t r a ­
dycji i dośw iadczeń, szczególnie 
jeśli chodzi o działalność K TiR - 
-u. W tym  zakresie goście m o­
gli w iele skorzystać z dośw iad­
czeń glubczyckich.

W śród członków  delegacji byl 
rów nież obecny d y rek to r n a ­
czelny zakładów  w  Jędrzejow ie 
— a jednocześnie w ieloletni dy ­
rek to r glubczyckich zak ładów  na 
przełom ie la t p ięćdziesiątych i 
sześdziesiątych — W ładysław  
A rski. Ze szczególnym sen ty­
m entem  obserw ow ał zm iany na 
lepsze, w spom inał tam te  la ta  i 
spo tykał w ielu  p racu jących  jesz­
cze znajom ych.

(m akar)
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Czy „Unia“ będzie grać?
Pod opiekuńcze skrzydła za ­

kładu  „D” w  B iałej zgłaszają 
się M arcin Scholc, A ndrzej 
Sielski, Ja n  R eim an i A lfred 
G ierat. To początku jący  m uzy­
cy — am atorzy . Chcą tw orzyć 
zespół noszący nazw ę zakładu 
„UNIA”. G rać będą d la p ra ­
cow ników  Z.P.Dz.

P o trzebu ją  opieki i poparcia. 
R ada Z akładow a w strzym uje  się.

Czeka na  zakończenie p rac  przy 
budow ie b udynku  socjalnego. 
To m a być lokum  m.in. i dla 
m łodych m uzyków , z k tó rych  
dwóch to dzieci pracow ników  
zakładu.

M yśli się naw et o zakupie in ­
strum en tów  z funduszu  soc jal­
nego. Czy jed n ak  zbyt długie 
czekanie nie ostudzi zapału?

(wua)

O BHP O B n p  O BHP OBHP O B n p

— W ypadek p rzy  pracy?
— Nie, żona w cześniej z w cza­
sów  wróciła!

W dniu  26 czerw ca 1974 r. 
Sejm  P olskiej Rzeczpospolitej 
Ludow ej uchw alił Kodeks P ra ­
cy, anu lu jąc  k ilkadziesią t p rze­
pisów  w ydanych w  la tach  
1919—1973, a obow iązujących do 
chw ili obecnej, m .in. ustaw ę o 
bhp z 30 m arca  1965.

Dotychczasowe przepisy z za­
k resu  ochrony pracy, m ające za­
bezpieczać p racow nika  przed 
ujem nym i sku tkam i, jak ie  w y­
n ik a ją  z w aru n k ó w  pracy  za j­
m u ją  w kodeksie rów nież po­
czesne m iejsce. Podstaw ą do ko­
dyfikacji zagadnień  ochrony 
pracy  by ła  w łaśnie u staw a o 
bhp  z 30.III.1965 r. Spraw om  
bhp pośw ięcony jest cały dział 
10 oraz w iele p arag ra fó w  in ­
nych działów.

Nowy kodeks pracy, który 
wchodzi w  życie z dniem  1 
stycznia 1975:

#  uznaje  obow iązek zakładu 
pracy zapew nien ia  pracow nikom  
bezpiecznych i higienicznych 
w arunków  p racy  za jed n ą  z 
podstaw ow ych zasad  p raw a p ra ­
cy. W yraża zasadę n ierozerw al­
nego zw iązku sp raw  produkcji 
i bhp,

$  zobow iązuje zakład  p racy
do:
— ksz ta łtow ania  m ateria lnych  

w aru n k ó w  środow iska p racy  
w  sposób zgodny z p rzep isa­
m i i zasadam i bezpieczeń­
stw a i higieny pracy,

— zapew nien ia  należytej ochro­
ny zdrow ia pracow ników ,

— odpow iedniego doboru p ra ­
cowników, a zw łaszcza za­

tru d n ia n ie  ty lko  tak ich  osób. 
k tó re zn a ją  przepisy i zasa­
dy bhp.,

— spraw ow an ia  nadzoru  nad 
przestrzeganiem  przez załogę 
przepisów  i zasad bhp.,

— system atycznego szkolenia 
załogi pod w zględem  bhp.

#  n ak łada  odpow iedzialność 
w  zakresie  bhp., na każdego 
p racow nika  bez w zględu na  z a j­
m ow ane stanow isko i pełnioną 
funkcję, w iększą odpow iedzial­
nością obarczając p racow ników  
zajm ujących  stanow iska k ierow -

BHI* O BHP
nicze — poniew aż ich w pływ  
na  ksz tałtow anie się w arunków  
pracy  jes t najw iększy.

Zgodnie z obow iązującym  u 
nas system em  zarządzan ia — 
dy rek to r przedsięb iorstw a pono­
si odpow iedzialność za stan  bhp 
w  zakładzie: w szczególności jest 
obow iązany:
— organizow ać p racę  w  sposób 

zapew nia jący  bezpieczne i

higieniczne w aru n k i pracy ,
— zapew niać przestrzegan ie 

przepisów  i zasad  bezpieczeń­
stw a i higieny pracy. — W y­
daw ać polecenia u suw ania 
uchybień w  tym  zakresie  oraz 
kontrolow ać w ykonanie tych 
zaleceń.

— Z apew nić w ykonanie zarzą­
dzeń i zaleceń w ydaw anych 
przez organa nadzoru  nad  
w arunkam i pracy .

P rzepisy  powyższe stosuje się 
odpow iednio do kierow ników , 
m a jstró w  i b rygadzistów  oraz

O BHP O
innych osób k ie ru jących  zespo­
łam i pracow ników . P racow nicy 
ci zgodnie z a r t. 235 w  szcze­
gólności zobow iązani są:

. — organizow ać stanow iska p ra ­
cy zgodnie z p rzepisam i i za­
sadam i bhp.,

— organizow ać, przygotow yw ać 
i prow adzić p racę  w  sposób 
zabezpieczający przed  w y pad­
kam i przy pracy, chorobam i 
zaw odow ym i i schorzeniam i 
w ynikającym i ze środow iska 
pracy. Z apew niać p racow ni­
kom odzież ochronną i sprzęt 
ochrony osobistej oraz dopil­
nować praw idłow ego ich sto ­
sow ania. — Z apew nić bez­
pieczny i higieniczny stan  
pom ieszczeń p racy  i w ypo­
sażenia technicznego. — Za­
pew niać przestrzegan ie  przez 
pracow ników  przepisów  i za­
sad bhp. — Szkolić p ra ­
cow ników  przed dopuszcze­
niem  do p racy  oraz p row a­
dzić szkolenia okresowe.

P rzestrzegan ie przepisów  i za­
sad bezpieczeństw a i higieny 
pracy  (art. 233) jes t podstaw o­
wym obow iązkiem  każdego p ra -

BHP O BHP
cow nika, k tó ry  je s t obow iązany 
znać p rzepisy  i zasady bezpie­
czeństw a i higieny pracy, b rać 
udział w  szkoleniu i in stru k tażu  
z tego zakresu , poddaw ać się 
w ym aganym  egzam inom  sp raw ­
dzającym , w ykonyw ać p racę  w 
sposób zgodny z przepisam i i 
zasadam i bezpieczeństw a i h i­
gieny pracy , p rzestrzegać w y­
daw anych  w  tym  zakresie  za­
rządzeń i w skazów ek przełożo­
nych, dbać o należy ty  s tan  m a­
szyn, urządzeń, narzędzi i sp rzę­
tu  o raz o porządek i ład  w  
m iejscu  pracy, używ ać przydzie­
lonej m u odzieży ochronnej i 
roboczej oraz sp rzę tu  ochrony 
osobistej zgodnie z ich p rzezna­
czeniem, poddaw ać się b a d a ­
niom  lekarsk im  w stępnym , o- 
kresow ym  i kon tro lnym  o raz in ­
nym  badan iom  zarządzonym  
przez w łaściw e organy i stoso- 

* w ać się do zaleceń lekarskich , 
a  przede w szystk im  niezw łocz­
nie zaw iadam iać przełożonych 
o zauw ażonym  w  zakładzie w y­
p adku  p rzy  p racy  albo zagro­
żeniu życia lub  zdrow ia ludzk ie­
go. AEK)
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Jak to na inycieczce ładnie

KRZYŻÓW KA NR 8

PIONOW O: 1. O jczyzna F a ­
raonów , 2. M iasto w  ZSRR p a ­
m iętane  z II w ojny, 3. S topień 
naukow y, 4. K ontynen t, 5. W y­
gnanie, 6. Fuszer, 7. P an u  Bogu 
św ieczka, a diabłu..., 8. W P ol­
sce w ystępu je ty lko  jako do­
m ieszka arsenu , 9. M ruczusiow a. 
15. T ea tr m uzyczny, 16. Rybie 
jajeczka, 18. E fek t żniw, 19. 
P rzep ływ a przez L ubań, 22. Ro­
zeb rana  dziew czynka, 23. D ie­
tetyczna opiekanka, 26. P o p u la r­
na radziecka b ro ń  m aszynow a, 
27. M ieszkanka jednego z k ra jów  
skandynaw skich , 29. Dopłyniesz 
tam  prom em  ze Ś w in o u jś c ia .  
30. P rym ityw ny  budynek , 38. 
S ta r ogrecka m oneta zdaw kow a, 
40.M ielecki k lub  sportow y, 42. 
Chodzi do ty łu , 43. D orota dla 
m am y, 44 G atunek  gołębia. 45. 
Szw ejk używ ał do czyszczenia, 
47. M onarcha, 49. S tolica socjali­
stycznej w yspy, 51. Ś cienna w y- 
szvw anka, 52. Państw o  w  Af­
ryce, 53. Rzeka w  płn. W łoszech, 
55. S taropolska P an i, 56. W ol- 
nom ularz.

POZIOM O: 1. O ddział lo tn i­
czy, 6. Np. od bólu głowy. 10. 
M iasto w w ojew ództw ie ol­
sztyńskim , 11. Y. 12. Polecenie 
dla psa. 13. W nim  A la m esie 
elem entarz . 14. N ajw iększa z 
azjatyck ich  stolic, 17. O kres w 
dziejach, 20. D o .zakochan ia  ty l­
ko jeden, 21. Szereg n as tęp u ją ­
cych po sobie np. pub likacji, 22. 
M urzyn, 24. P rzedstaw iciel jed­
nego z plem ion indiańskich , 25. 
O bjaśnienie do czegoś, 28. T k a­
ne obrazy, 30. Były prezyden t 
Czechosłowacji (fonetycznie), 31. 
Tow arzyszy ropie naftow ej. 32. 
D um ny p tak , 33. K rzyżów kow y 
kam ień  półszlachetny, 34. Na 
górze... na  dole fiołki, 35. Nocny 
wypoczynek. 36. Pow iatow y N a j­
wyższy, koleżeński, połowy, 37.

O ficerski sztylet, 39. W rzuca­
my do niego p iłkę lub  śmieci. 
41. M ieszkaniec Egiptu, 43. 
F rancusk i m alarz  i g ra fik  (1834 
— 1917), 46. Do podaw an ia  np. 
kieliszków , 48. S tan  w  USA, 50. 
P o ra  roku, 52. Podziałka, 54. 
Ogłasza się w  stan ie  zagroże­
nia, 57. M iasto pow iatow e w 
w ojew ództw ie bydgoskim , 58. 
Jeden z naszej sreb rn e j jed e­
nastk i. 59. P rzen iesien ie  na 
wyższe stanow isko 61. W odospad 
na granicy  USA i K anady, 62. 
Boisko sportow e.

Ułożył: R. HAUTZ

NAGRODY

O sta tn ia  krzyżów ka nie tylko 
była w yjątkow o tru d n a , lecz jak  
się okazało rów nież pechowa. 
Był w  niej b łąd  techniczny. W 
w yrazie ,,3 — pionow o” czw ar­
te pole pow inno być zaczernio­
ne, a  cyferka  „16” ze znaczeń 
poziomych przen iesiona o dwa 
pola w  praw o. P raw id łow e roz­
w iązanie b rzm ieć w tedy będzie: 
poziomo — 16, żona a pionowo 
— 3, ort. R eszta krzyżów ki bez 
zm ian. W ina po naszej stronie. 
Serdecznie p rzepraszam y i po ­
m imo zasadniczych trudności w 
ocenie te j krzyżów ki d la z re ­
kom pensow ania w ysiłku czy tel­
ników  norm aln ie  rozlosow aliśm y 
3 bony książkow e. O trzym ują 
je: A niela Lechowicz, W łady­
sław  K orus i H alina Churas. 
Rozw iązaniem  ak tu a ln e j k rzy­
żówki jes t hasło, k tó re  w y s ta r­
czy nadesłać bez w yrazów  po­
m ocniczych. H asło w praw dzie 
już  się co nieco zdeaktualizo- 
wało, lecz co p rzy jem ne zawsze 
w arto  sobie przypom nieć. T e r­
m in  n adsy łan ia  rozw iązań up ły­
w a 10 październ ika.

W yjechaliśm y na 3 dniow ą 
w ycieczkę do Wisły. W isłę zna 
p raw ie  każdy, je j u roki, fascy ­
n u jącą  okolicę, góry oraz a t r a k ­
cje dla turystów . D latego nie 
będę opisyw ała w artości po­
znaw czych im prezy, sp raw  zw ią­
zanych z w yżyw ieniem  i nocle­
gam i, gdyż to są kw estie  oczy­
w iste. N atom iast dodatkow ą a -  
trak c ję  stanow iła  czekająca nas 
niespodzianka zapow iedziana, 
lecz do chw ili p rzy jazdu  o to­
czona ta jem nicą.

W au tobusie  zostało ogłoszo­
ne, że po p rzybyciu  do W isły 
ta jem nica  zostanie ujaw niona. I 
tak  się stało. Zostało odczyta­
ne potw ierdzen ie  na  noclegi z 
Pow iatow ego O środka S portu  
T urystyk i i W ypoczynku „B es­
k id y ”. — C ytu ję: „Noclegi za ­
rezerw ow ane zostały na „So- 
szowie” w schronisku. Dojazd z 
W isły C entrum  do W isły — J a ­
w ornik , skąd pieszo pod górkę 
okolę 30 m inut...”.

N ikt z uczestn ików  nie o rien ­
tow ał się, gdzie m ieści się 
schronisko i jak ą  drogę trzeba  
przebyć. W iększość osób ju ż  k il­
ka  razy  by ła  w  W iśle, jednak  
schronisko było im  n ieznane a 
droga niew iadom a. A utobus za ­
parkow aliśm y i zab iera jąc  b a ­
gaże ruszyliśm y pieszo. . Do 
schron iska prow adził szlak tu ­
rystyczny. Spotkan i na  dole tu ­
ryści s traszy li nas k ilom etram i. 
Je d n a k  nie psuło nam  to sa ­
m opoczucia i en tuzjastyczn ie  
zb ieraliśm y inform acje. T rzeba 
dodać, że dzień był upalny  i 
„podróżow anie” daw ało  się we 
znaki.

D roga prow adziła  strom o pod 
górę. Po chw ili p rzeobraziła  się 
w  w ąską m iejscam i kam ien istą  
ścieżkę, a na  k ró tk im  odcinku 
trzeba  było p rzeskak iw ać z k a ­
m ienia  na  kam ień, gdyż przez 
ścieżkę p łynęła  woda. W okół 
nas szum iał sta ry , głuchy las. 
Zaczęliśm y odczuwać zm ęczenie, 
a droga w ciąż uporczyw ie pięła 
się w  górę.

M niej w ytrzym ali o rganizo­
w ali chw ilow e odpoczynki, ale 
na m iejsce noclegu trzeba  było 
dotrzeć i trzeba  było się śp ie­
szyć, gdyż zapadał m rok a  zbo­

czyć z drogi łatw o. U pragnione­
go schron iska w ciąż nie było 
w idać, nie spotkaliśm y też żad ­
nego człowieka, k tó ry  mógłby 
nas pocieszyć i poinform ow ać.

Po drodze zdejm ow aliśm y po ­
szczególne części garderoby 
przeszkadzające w  m arszu  p rze­
k ładaliśm y z ręk i do ręk i i na 
plecy, torebki, torebeczki i s ia ­
teczki a było tego w iele. O bu­
w ie na  w ysokich p la tfo rm ach , i 
jakże m odne drew niaczki, ob­
cisłe spodnie, krem pliny  nie 
przepuszczające pow ietrza. M iny 
wycieczkowiczów były nie do 
opisania , nas tro je  różne. N a 
tw arzach  m alow ało się rozcza­
row anie, a  także przesadne roz- 
barw ien ie . O dw ażniejsi skłonni 
byli nocować w  lesie, lecz nie 
m ów ili tego serio.

Aż w reszcie m ożna było do­
strzec w śród  gęstw iny leśnej 
p rześw ity  p rom ien i słonecznych 
i p rzed  nam i ukazała  się o lb rzy­
m ia polana. T rochę dalej, w y­
niośle, m ajesta tyczn ie  rysow ało 
się w ym arzone schronisko na 
„Soszowie” D otarliśm y wszyscy 
przed nocą Czas o sta tn ich  — 58 
m inut.

Na m iejscu  n as tro je  ra d y k a l­
n ie uległy zm ianie i w ycieczko­
w icze z hum orem  ro zp raw iali o 
n iep lanow anej w spinaczce. P la ­
ny na  ten  w ieczór zostały u n i­
cestw ione i k aw iarn ie , dancing, 
sm akow anie tru n k ó w  — tak  
ch arak terystyczny  sposób spę­
dzan ia  w olnego czasu przez w ię­
kszość uczestn ików  — zostały 
zastąpione czymś dla zdrow ia.

M ożna było do w oli oddychać 
czystym  i św ieżym  pow ietrzem , 
napatrzeć  się n a  k ra job razy . Ci­
sza i p rzyroda u spakaja ły . P o­
konyw aliśm y tę  drogę jeszcze 
k ilkak ro tn ie , ale za każdym  r a ­
zem by ła  już  k ró tsza  i ła tw ie j­
sza.

O pisałem  ten  m ały epizod z 
wycieczki, k tó ry  jed n ak  na  d łu ­
go u tkw ił w  pam ięci. Może d la­
tego, że m iał w  sobie także po ­
sm ak tajepin icy , a  może d la te ­
go, że cała w ycieczka była 
w spaniała . Życzę w szystk im  w y ­
cieczkow iczom  podobnie m o­
cnych, a także niespodziew a­
nych w rażeń. (G.K.)
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Polecamy
„Rodzina 
i Szkoła"

M iesięcznik dla rodziców  i 
w ychow aw ców  „R odzina i Szko­
ła"  obchodzi w  bieżącym  roku 
25-lecie istn ien ia . P ism o m a licz­
nych czyteln ików  i sym paty­
ków. Jednakże  jego tem atyka 
adresow ana do rodziców  dzieci 
w  w ieku szkolnym , ogranicza w  
dużej m ierze k rąg  odbiorców. 
N aw et n a jb ard z ie j oddan i czy­
teln icy  — rodzice, jeśli w  ro ­
dzinie n ie m a nowego pokole­
nia uczniów  „w y ra s ta ją ” z p is­
m a w tedy, gdy już  ich dzieci 
opuszczą m u ry  szkolne.

Z now ym  rokiem  szkolnym  
redakcja  „Rodziny i Szkoły" 
s ta ra  się dotrzeć do nowych, 
potencjalnych  czyteln ików -ro- 
dziców, ale rów nież do n au ­
czycieli, w ychow aw ców  domów 
dziecka, in ternatów , przedszkoli, 
a także do w szystk ich  n ie p ra ­
cujących w  insty tu c jach  ośw ia­
tow ych i nie posiadających w ła­
snych rodzin, ale d la których 
wszelkie sp raw y  dotyczące dzie­
ci i m łodzieży są w ażne i in ­
teresujące.

„Rodzina i Szkoła” pośw ięca 
dużo m iejsca zagadnieniom  
zdrow ia najm łodszych, p ro filak ­
tyk i i lecznictw a, p roblem  d o j­
rzew ania i w ychow ania seksu­
alnego. Duży nacisk k ładzie m ie­
sięcznik na spraw y w ychow aw ­
czego dzia łan ia  szkoły i domu 
i ich w spółpracy. O rganizow ane 
często konkursy  z cennym i n a ­
grodam i — służą um ocnieniu 
więzi z czytelnikam i. Z pełnym  
przekonaniem  podejm ujem y się 
pośredniczenia w  popularyzacji 
tego w artościow ego pism a i po­
lecam y go w szystk im  rodzicom.

Fraszki
z dedykacją 

❖
TYM, KTÓRZY ZBYT 

DOSŁOW NIE ODCZYTUJĄ 
FRA SZK I

Jeśli treść  jak ie jś  słow nej
igraszki

P asu je  czasem  do ciebie 
To nie w iń o to au to ra  fraszk i 
Lecz przyczyn poszukaj u  siebie.

TYM, KTÓRZY SĄ 
BEZKRYTYCZNIE KRYTYCZNI

Niech zapam ięta , kto tw ierdzi, 
że m ało k ry ty k i 

I b rak  ten publicznie w ytyka, 
Ze można czynić innym  przytyki 
Lecz też istn ie je  sam okry tyka.

(emka)

Stawka
— beczka piwa

Od trzech la t  trad y cy jn ie  roz­
gryw any je s t w  głubczyckich 
zakładach naszego przedsięb ior­
stw a tu rn ie j p iłk i nożnej o becz­
kę piw a. S taw ka jest m obilizu­
jąca, choć m ożna m ieć pew ne 
w ątpliw ości, czy nagroda jest 
najw łaściw szym  ukoronow aniem  
sportow ych zm agań.

W rozgryw kach pucharow ych 
drużyna w arsz ta tów  zwyciężyła 
drużynę zakładu „C”, a zakład  
„A” pokonał zak ład  „B" i w  ten  
sposób w  fina le  spotkali się 
zwycięzcy tych  pojedynków . 
D w ukrotnie zw ycięstw o w  u- 
bieglych la tach  drużyny  w a r­

sz tatów  w yostrzyło apety ty , więc 
i kibice te j drużyny dopisali 
najliczniej. Beczka piw a stojąc 
na  środku  boiska, być może 
przeszkadzała  trochę  w  grze, 
ale m obilizow ała zaw odników . 
Sędziow ał M. M ajew ski.

W ynik niespodziew any — 2:0 
w ygrał zak ład  „A”. Obie b ra m ­
ki zdobył -co, jak  tw ierdzi do 
dziś w  nogach odczuw a — S te ­
fan  Seń. Do skonsum ow ania 
nagrody zwycięzcy w span iało ­
m yślnie dopuścili rów nież po­
konanych, ja k  i kibiców .

(m akar)

Byliśmy na wczasach

— Jeże li pan  jeszcze raz  w yśle sw o jeg o  psa do m nie, zaw ołam
m i l i c ja n t a ! . . .

G ra nie ty lk o  o punkty
Zakładow y K lub  Sportow y 

„Polonia” rozpoczął rozgryw ki 
p iłkarsk ie  w  k lasie  w ojew ódz­
kiej bardzo pom yślnie. W dwóch 
pierw szych m eczach zdobył 4 
punkty  w ygryw ając w  K rap k o ­
w icach z tam tejszą  „U nią” 1:0 
oraz u  siebie z „R afam etem ” 
K uźnia R aciborska 5 :1 .  W trze ­
cim  m eczu po grze sto jącej na 
dobrym  poziom ie p rzeg ra ł z 
„E nergetykiem ” w  Slaw ięcicach 
0 :1.

W ynik nie odzw ierciedla tego, 
co działo się na boisku. „Polo­
niści" mieli w ięcej z gry  i w y­
n ik  rem isow y byłby bardziej 
spraw iedliw y. P roblem atyczny 
rzu t k arny  podyktow any przez 
sędziego spo tkan ia  w yraźnie 
w ypaczył w ynik  m eczu. Bardzo 
skąpa k ad ra  I drużyny liczy 15 
zaw odników  i ch arak te ry zu je  się 
m łodością. Ś redn ia  w ieku  w y­
nosi 20,6 la t, n iem niej jednak  
gra  rów nież k ilk u  zaw odników  
bardzo ru tynow anych  tak ich  jak  
H. Książek, P. K ow alczykow ski,
J. Mościcki, J . Słupski.

A ktualn ie  w  p ierw szym  zespo­
le w ystępu je czterech juniorów :
K. B achryj, R. U łański, W. Miesz- 
kaisk i oraz A. Jan ick i. W szy­
scy oprócz B achry ja  są m łody­
m i p iłkarzam i z k tó rym i k lub  
w iąże duże nadzieje. K . B ach­
ry j i R. U łański są w  kadrze 
jun iorów  Opolszczyzny. Do w y­
różniających się zaw odników  
należy A .Lachow ski, k tó ry  u - 
kończył w iek jun iorów  w  czerw ­
cu b r„  jednak  kon tuzja  w yeli­
m inow ała go z gry  w  m eczu z 
E nergetykiem . Jego b ra k  w  ze­
spole by ł w yraźn ie  odczuw alny.

W ydaw ać by się mogło, że 
w róciły  dobre czasy „Polonii” 
z la t 1962—1965, gdy sta le  zn a j­
dow ała się w  czołówce tabeli, 
gdy je j z-.wodnicy byli w  cen­
tru m  zain teresow ania  ligowych 
klubów  O polszczyzny, gdy w y­
w iezienie jednego p u n k tu  z 
G łubczyc było sukcesem  dla ta ­
kich zespołów jak  MZKS Nysa, 
Pogoń P rudn ik , KKS K luczbork 
i innych.

Czy ta k  będzie — tru d n o  w 
lej chw ili odpow iedzieć jedno­
znacznie. W ydaje się, że to 
jeszcze te raz  nie nastąp i. D la­
czego? — dlatego, że obecnie 
drużyna jes t za m łoda, b rak  
je j ru ty n y  oraz odporności psy ­
chicznej ta k  bardzo  potrzebnej, 
gdy liczą się p u n k ty  i gdy w szy­
scy sym patycy (bardzo n ielicz­
ni zresztą) czekają tylko na w y­
grane.

D latego rów nież, że b rak  jest 
za in teresow ania w ładz m iejskich 
choć przecież tych  jedenastu  
chłopców co d rugą niedzielę do­
sta rcza  jednej z bardzo nielicz­
nych rozryw ek  w  mieście.

U trzym an ie  się w  czołówce 
klasy w ojew ódzkiej w ym aga od 
zaw odników  zrezygnow ania z 
szeregu przyjem ności. W olny 
czas m uszą przeznaczyć na  in ­
tensyw ny tren ing . Zaw odnicy I 
drużyny tre n u ją  cztery  razy  w 
tygodniu, a  w  niedzielę — mecz, 
a w ięc g ran ie  w  p iłkę nożną 
absorbu je  im  dużo czasu. Z a­
w odnik, aby w yw iązyw ał się z 
tych obow iązków , żeby in ten ­
syw nie trenow ał m usi mieć

przekonanie, że to co robi jest 
doceniane przez innych.

Czasam i ta k  niew iele po trze­
ba, w ystarczy  ciepłe słowo, po­
dziękow anie za dobry mecz, 
w zględnie spotkanie  z działacza­
m i po rozgryw kach p rzy  kaw ie.

D ziałaczy, sym patyków  klubu, 
jak  zaznaczano, jest bardzo  n ie ­
w ielu. P roblem  podobno nie ty l­
ko „głubczycki”. N iem niej jed ­
nak  w ydaje  się, że działaczy 
m ożna znaleźć, ale działaczy z 
praw dziw ego zdarzenia, k tórzy 
byliby z d rużyną na dobre i na  
złe, k tó rzy  docenialiby w ysiłek 
zaw odników , a nie ty lko  w y ty ­
kali im błędy.

A by prow adzić p raw id łow ą 
działalność sportow ą na  szczeblu 
w ojew ódzkim  konieczne są p ie­
niądze — a tych  „Polonia” od 
la t nie posiada. Obecnie całą 
działalność k lu b u  fin an su je  
„U nia”, inne zakłady nie da ją  
ani grosza wychodząc z założe­
nia, że to nie ich klub. Jeżeli 
chcem y m ieć drużynę, tak ą , k tó ­
ra  zaspakaja łaby  am bicje w szy­
stkich kibiców  głubczyckich — 
to nie tędy droga.

ZKS „POLONIA” jes t jed y ­
nym  K lubem , którego sekcje re ­
p rezen tu ją  Ziem ię G łubczycką 
na szczeblu w ojew ódzkim . W ar­
to chyba, aby k lubow i pom o­
cy udzielały  i inne zakłady m ia­
sta. Jedynie w spólnym i siłam i 
m ożna zapew nić k lubow i w łaśc i­
w ą działalność a jego sekcjom  
podnoszenie poziomu sportow e-

NOWINY U N II"  — m iesięczn ik , o rg an  
R ed. A nton i W elgt. Red. T ech . Jan u sz

S am orządu  R obotniczego 
P łaczek  W ydaw ca: ZPD z.


